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CZĘŚĆ IIEUEZĘDOWA

Lw ów , dn ia  26 sierpnia.

Znowu donoszą z Belgradu o nie­
bezpiecznych dla pokoju naradach ga­
binetowych, w których tym razem 
mają brać udział także pewne „zna­
komitości rossyjskie “. Szkoda, że tele­
gram wyraża się tak ogólnikowo o 
owych znakomitościach, bo ich nazwi­
ska pozwoliłyby niezawodnie bliżej 
scharakteryzować cele tych narad. Że 
cele te są wojenne, to wskazuje dalszy 
ustęp telegramu o tajnej instrukcyi 
mobilizacyjnej. Więc Serbia wmięsza 
się w  wojnę rossyjsko-turecką, więc z 
Belgradu dane zostanie hasło do no­
wych zawikłań?

Jest to niezawodnie rzecz ponie­
kąd upokarzająca dla Europy, że tak 
często musi sobie zadawać powyższe 
pytanie, że na jej rachuby i plany 
wpływa ciągle kraik mniejszy od pro- 
wincyi średnich rozmiarów którego­
kolwiek mocarstwa sąsiedniego, kraik 
zupełnie pokonany w wojnie i tak 
wycieńczony materyalnie, że pożyczka 
n a r o d o w a  musi być teraz w 2/3 czę­
ściach przymusowo ściąganą. Kto u- 
waża Bossyę za zdolną do największe­
go podstępu, a  Serbię za zupełnie ule­
głą wszelkim wskazówkom petersbur-' 
skim, ten mógłby przypuszczać, że 
zakrawa to na prowokacyę, że Serbia 
tak c z ę s t e m  wznawianiem kwestyi wo­
jennej chce zniecierpliwić do naj­
wyższego stopnia mocarstwo jej po­
stawą najwięcej interesowane.

Najświeższa ale nie pierwsza wia­
domość o wojennych zachciankach 
Serbii, zbiegła się z inspirowanym jak 
mówią głosem berlińskim, który pod­

nosząc klęski rossyjskie, uważa Bossyę 
za zdolną tylko do zmierzenia się z 
sama Turcyą. W razie wmieszania się 
in n y c h  państw na rzecz Turcyi, m u­
siałaby uledz Rossya i dla tego nigdy 
neutralność Austryi i życzliwość Nie­
miec nie były dla niej tak cenne, jak 
w tej chwili. Po tej uwadze i innych 
do niej podobnych, organ berliński 
dochodzi do tej konkluzyi, że Bossy a 
zawiedziona tak dotkliwie w swoich 
marzeniach zwyeięzkich, nie może już 
m y ś le ć  o rozszerzeniu granic pierwo­
tnie wojnie wytkniętych.

W granicach pierwotnych celów, 
wytkniętych wyprawie na Turcyę, nie 
mieściło się ani rozszerzenie granic 
Serbii ani nawet nadanie jej takiego 
stanowiska, o jakiem myślał Czerna- 
jew w chwili słynnej proklam acji kró­
lestwa serbskiego. Jakżeż pogodzić 
wojenne narady gabinetu belgradzkie­
go. prowadzone przy. udziale znakomi­
tości rossyjskich, z powyższym głosem, 
który sprawia sensacyę nietylko śla­
dami inspiracyi, lecz nadto trafnością 
wniosków i w dodatku odzywa się z 
łamów zawsze pełnych życzliwości dla 
Rossyi ?

W r. 1876 zuchwałem było ma­
rzenie Serbii o wywalczeniu dla siebie 
stanowiska Piemontu połndniowo-sło- 
wiańskiego, dziś byłoby ono pustem 
szaleństwem. Wypadki wojenne osta­
tnich piętnastu miesięcy zburzyły cały 
gmach mrzonek belgradzkich, a kto 
dziś w Serbii nie liczy z się temi wy­
padkami, lecz jak Risticz radby je 
znowu w grę wprowadzić, nie jest 
już tylko marzycielem niepoprawnym, 
lecz popełnia w obec własnego naro­
du wielką zbrodnię polityczną. Każda 
kropla krwi serbskiej, przelana w tej 
chwili, obciążałaby sumienie ks. Mila- 
na’ a jeżeli Nemezis szybko wymierza 
zasłużoną karę, to po nowej kampanii

serbsko-tureckiej panowałby w B e lg ra ­
dzie albo ks. Karageorgewicz albo ks. 
Nikita.

Jest nadzieja jeszcze, że czego 
dokazać nie może trzeźwa rozwaga 
ks. Milana, zagłuszona podszeptami 
niesłychanie ambitnego Risticza, to bę­
dzie skutkiem obawy o tron. Po krwa­
wej lekcyi zeszłorocznej, milieya serb­
ska nie tak chętnie przyjmie rozkaz 
mobilizacyjny, jak  się Risticzowi w 
bezpiecznych salonach ministeryalnych 
wydaje. Ze dotąd lud nie sarka gło­
śno i nie stawia oporu, to nie dowo­
dzi ani zapału do nowej wojny, ani 
nawet rezygnacyi żołnierskiej. Ludność 
serbska. alarmowana tak często pogło­
skami wojennemi oswoiła się z myślą, 
że są to próżne groźby, że do ich wy- 
konania braknie odwagi w Belgradzie. 
Rozkaz mobilizacyjny na seryo wyda­
ny, może w jednej chwili w v wołaćny, może w jednej chwili Jw y w o ła ć  
burzę wewnętrzną, której nie zdoła 
się oprzeć tron książęcy.

Sejm krajowy.
( X I .  'posiedzenie z dn ia  25 sierpnia).

JE . Marszałek lir . W  o d z i c k i otwie­
ra posiedzenie o godzinie 10 m inut 35.

Ze strony Rządu J W .  O swald  B a r t ­
ni a  ii s k  i , (■'. k . w ic e p re z y d e n t  N a m ie s tn i ­
ctw a.

Na ławach poselskich obecny JE . pan
Nam iestnik hr. P o t o c k i -

Z petycyj zasługuje na wyszczególnie­
nie: Mieszkańcy okolicy m. Załoziec i s aio- 
stwa buczackiego w przedmiocie a ,ie  u 
T ronu; reprezentacja gminy Alwernia o /  - 
łożenie tamże szkoły udoskonalonego „a 
carstw a; gm iny i obszary dworskie okolmy 
Starejsoli o przeniesienie sądu powiatowego 
ztarntąd do Ghyrowa; Wincenty Emiuowicz, 
naczelnik straży ogniowej w K ukow ie w 
przedmiocie ustawy o policyi ogniowej.

Na wniosek p. dr. Z a t o r s k i e g o  prze­
kazują Izba ostatnią petycyę W ydziałowi kra­
jowemu do zbadania i zdania sprawy.

Posłowi T h  en  udzielił JE . hr. M arsza­
łek 8 dniowego urlopu.

Pierwszym przedmiotem porządku dzien­
nego jest sprawozdanie kom isji budżetowej 
z petycji miasta Wieliczki o zapomogę i po­
życzkę dla odbudowania części m iasta zni­
szczonej pożarem. Sprawozdawca p. C h r z a ­
n o w s k i  przedkłada Izbie do uchw ały tylko 
projekt ustawy w przedmiocie poręczonej 
przez kraj pożyczki dla tego miasta w kw o­
cie 80.000 zł. i następującą rezo lu c ję : „Sejm 
poleca Wydziałowi krajowemu poczynienie odi 
powiednich kroków wspólnie z zwierzchnością 
miasta Wieliczki, w celu zaciągnienia przez 
to miasto pożyczki do wysokości 80.000 złr. 
za poręczeniem kraju, pod najdogodniejszeini 
o ile możności warunkami dla samego miasta 
jednak przy zapewnieniu wobec kraju
regularnej spłaty pożyczki przez gm inę m ia­
sta Wieliczki całym jej m ajątkiem .1'

P. K o n o p k a  wnosi uwzględnienie pe­
tycji także w pierwszym kierunku i prosi o 
udzielenie “Wieliczce także zapomogi w kwo­
cie 1.000 zł.

P. hr. Go l e j e  w s k  i wnosi przy szcze­
gółowej rozprawie do artykułu stanowiącego 
o ogniotrwałem pokryciu odbudować się ma­
jących domów jako poprawkę, wyraźne wska­
zanie materyałów ogniotrwałych, t. j. metalu 
łupku lub cegły.

P. K a m i ń s k i  przytacza, że fachowa 
kom isja wiedeńska uznała także tekturę bi­
bułową za m ateryał ogniotrwały.

Sprawozdawca pozostawia przestrzega­
nie tego postanowienia miejscowej policyi 
ogniowej i przezorności W ydziału krajo­
wego.

P rzy  głosowaniu poprawka p. hr. Go- 
lejewskiego u p a d ła ; projekt ustawy Izba bez 
zmiany przyjmuje wraz z rezolucyą do Wy­
działu krajowego.

Do wniosku p. Konopki wnosi p. 
W ład. K o z i e b r o d z k i  poprawkę tej treści, 
iżby proponowana zapomoga wynosiła 2.000 
złotych.

Przy głosowaniu utrzym ał się wniosek 
p. Konopki.

Na wniosek p. ks. C z a r t o r y s k i e g o  
zezwala Izba komisyi kultury krajowej na 
odstąpienie petycyi „Towarzystwa pracy ko­
biet" komisyi budżetowej celem załatwienia 
w krótkiej drodze.

8)

S A S I A D  A N D R Z E J
H U M O R E S K A

przez

Autora „K łopotów  Starego Komendanta".

(Dokończenie.)

—  W idzisz kochany sąsiedzie, ta 
rałow a stryjenka moja, jest sobie wcale ci 
pła babina bezdzietna i bez familii —  ,
że skąpa to skąpa... No i uważasz tak J a  
obiecuje zapisać moim chłopakom. Obieca 
ka, cacanka —  a głupiem u radość! Oto* 
sobie wykalkulowałem, żeby tak niby 
czka wyciągnąć od niej coś ze czterdzies
tysięcy złotych, na spłatę jednego wierzy 
cielą Zabikowa. —  Sześć lat już, jak ci cl10"
dzę koło tego interesu panie dobrodziej11’ 
babina ni to ni owo... Obiecuje na śtgo . ?  ’ 
to znowu na Nowy rok, a zawsze P ° ^ ia jń  
że to wszystko, co zostan ie , to będzie 
mnie. Przed świętami teraz mówię sąsia .°  
wi, napisałem jej bardzo czule, że kairnei 
by poruszył —  powiedziała posłańcowi > 
przyjedzie na święta i kazała być spokojny111-• 
A teraz szukaj wiatra w polu... ,

Biadując tak chciał jechać już do Soko 
lina, ale szczęściem ktoś go ze znajomy1' 1 
upewnił, że jenerałowa pojechała prosto 
Zabikowa —  a zatem odłożywszy na 
poszukiwania Elizy, do czego ob jaw ia ł Pe^,a 
usposobienie, nie wstępując nawet do MAJ0 "
kowej na ryby, zdążał coprędzej do J ° iaU' wO ~ «/ ” ■/ 7 £-- ^

Nadspodziewanie zastał generałową 
wyśmienitym humorze, zajadającą miętowe 
pastylki, a naw et raczyła oświadczyć swoje 
ubolewanie, że kochany Jędruś tyle się aa,- 
trudził przyjeżdżając do Warszawy.

Ile mogła mieć lat pani jenerałowa 
trudno odgadnąć, to wiein, że miałem w ten­
czas trzydzieści, a ją  znałem od dzieciństwa 
i zawsze wyglądała tak samo pomarszczona, 
tak samo bez zębów, w tej samej wyrudzia- 
łej peruczce i w czarnej atłasowej sukni 
krojem z czasów cesarzowej Józefiny. Suknia 
ta, z krotkiemi butlastemi rękawami, z krót­
kim także staniczkiem, kompletnie pod szy­
ją wycięta, opinała szczuplutką i zasuszoną 
figurkę jenerałow ej, zaś żółto-czerwony szal 
turecki, podobno prezent ślubny nieboszczy­
ka jenerała, niedbale spadał z ramion. Nie 
zaręczam, czy nie chodziła dotąd w ślubnych 
trzewikach —  tak wszystko na niej i ona 
sama nic się nie starzała.

Siedziała tedy na honorowem miejscu 
w salonie popijając kawę, gdy uszczęśliwiony 
pan Andrzej całując jej piękne rączęta, opo­
wiadał z humorem przygody ostatniej po­
dróży.

—  Zajeżdżamy panie dobrodzieju do 
oberży w Grochówie, a tu w stajni tak za­
pchane, że ledwie powóz mógł się zatoczyć. 
O stancyi ani myśleć, ale wystaw sobie stry­
jenka dobrodziejka, jak to czasami przyjdzie 
człowiekowi dobry koncept do głowy...

—  Ja  wiem, asan to masz tę głowę 
pełną figlów —  przerywa częstując swojej 
roboty tabaczką Andrzeja —  a jeden od dru­
giego niedorzeczniejszy... Ależ proszę cię, 
kto tak po niedźwiedziemu bierze tabakę?... 
delikatnie trzeba... ot tak!

—  Była tam jedna stancyjka —  mówi 
dalej pan Andrzej —  ale tę zajmowała jakaś 
jejmość, która kazała się obudzić stangretowi 
jak tylko kury zapieją...

—  No, no, cóż dalej? —  słucham.
Nie zważając, że pani Tekla trąca go de­

likatnie nogą, żeby nie mówił, rozochocony pan 
Andrzej, udając nosowy głos staiuszki, recy­
tuje ze wszystkiemi szczegółami ową histo- 
ryjkę z pianiem, ma si^ rozumieć z roznem i

dodatkam i i odpow iednią gestykulaeyą, aby 
tylko rozśm ieszyć generałow ą. S tara słuchała  
uw ażnie pom rugując o czam i, później jakoś 
zaczęła się kręcić na kanapie zaglądając co 
chw ila  do tabakierki, a bure, w ypłow iałe jej 
oczy, nab iera ły  coraz większego blasku w 
m iarę, jak  pan  A ndrzej sadził się na dowcip
w opowiadaniu.

—  Drusiu serce —  przerywa żona cią- 
gnąc go pod stołem za surdut —  przesadzasz...

_—  Jak  ciebie kocham, tak prawda •— 
mówi w zapale małżonek — Ten Afateusz 
panie dobrodzieju upierał się, że koguty już 
piały, stara, że nie może być, dopiero po 
jedenastej... Więc j a k i m  zapieję raz jeszcze...

— T-n nr. tn  tu  nazwałaś Tekluniu
„ 1JULL y  ,j ——

Jak  go to ty nazwałaś Tekluniu 
jak ?  Brysiu, czy co... Cha, cha, cha, doskoj  ii a  i m j i a u i ,  e a j  w . . .  ~—
n ała  nazw a dla asana... Brysiu...

—  Ależ stry jenko D rusiu —  je s t  to 
zdrobniałe  od Jędrusia .

—  A san  panie B rysiu —  m ówi z p rzy ­
ciskiem  generałow a.

—  D rusiu  —  popraw ia gospodyni.
—  A san  B rysiu —  ciągle dalej n ie 

zważając na popraw ki —  chwalisz się tylko 
tem  pian iem , proszę asana zapiejno teraz,
czy prawda?rr...... A,Żona dawała mu znaki, żeby tego nie 
robił, ale pan Andrzej chciał się popisać ze 
swoim talentem, wyszedł na ganek, klasnął 
rękami i z całym artyzmem wyśpiewał swo­
je' kukuryku. Nie upłynęło parę sekund, a 
wszystkie koguty odpowiedziały mu na takie 
hasło.

—  Hm, asan panie Brysiu, masz talent 
niepospolity... Hm, ale gdzie uczciwość, gdzie 
poszanowanie starszych, co? —  m ówiła ury- 
wanemi słowami generałowa patrząc się by­
stro w jego oczy i pukając o stół tabakierką

—  Cóż to ma, proszę stry jenki, pianie
do UCZCIWOŚCI!1

To ma, że asan bez litości wypę­
dziłeś na całą noc starą kobietę, aby się sa-

m em u rozwalić na jej miejscu... Czy się to 
tak godzi?

—  Proszę stryjenki dobrodziejki prim a  
charitas ob ego...

—  Teklusiu — odzywa się staruszka 
—  proszę cię każ tu przyjść mojemu czło­
wiekowi...

Pani Tekla pobiegła do kuchni, i za
chwilę zaspany Mateusz stanął przy drzwiach 
salonu.

—  Proszę asana —  zwraca mowę do 
pana Antoniego —  zapiej no ty raz jeszcze...

P an  Antoni, choć bez poprzedniej w er­
wy, powtórzył owo pianie....

—  No Mateuszu —  kto kłam ał kogut, 
czy zegarek? Mówiłam ci w Grochówie, że 
dopiero dwunasta.... ot widzisz ten sowi­
zdrzał nocował w stajni i zapiał, aby nas wy­
kurzyć.....

—  Jak  Boga ukrzyżowanego kocham, 
tak  nie poznałem, ani mi to przez myśl nie 
przeszło....

—  Nie wzywaj nadarem nie imienia 
Bożego, ty  sowizdrzale stary, ty lamparcie 
z łysą głową.... ty. ty, ty prawdziwy sm ar­
kaczu"... Żebym była twoim ojcem, albo żeby 
przynajmniej żył mój nieboszczyk jenerał, 
kazałabym cię rozciągnąć na dywanie, i je  
vous assure, piałbyś także ale nie z figlów... 
No słyszałeś Mateuszu, idź spać a pamiętaj 
sobie, ze teraz szlachta polska objęła nad 
kurami dowództwo.....

I  an  A ndrzej oniemiał, stracił kontenans, 
stracił hum or i przez całe święta chodził 
jak osowiały.

A  już widzę na starość ogłupiałem, 
kompletnie zniedołężniałem, panie dobrodzieju, 
mówił do żony w zdychając— Co ruszę kon­
ceptem  — to wychodzi na moją zgubę.... 
Basta, panie dobrodzieju, basta z temi wszy­
stkiemi figlam i! -

 Żebym  jeszcze powiedziała jenerało­
wi Elizie, co?  —  m ówi Teklusia.wej o tej Elizie, co i
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Z porządku dziennego zezwala Izba na 

wniosek W ydziału krajowego (sprawozdawca 
p. Pietruski) Eadzie powiatowej w Nisku na 
zaciągnięcie pożyczki w sumie 10.000 z ł . , 
gm inie Buczacza na pobór 100°/„ dodatku do 
podatku konsumcyjnego od mięsa i wina 
i czterem gminom powiatu brodzkiego, Sam­
borskiego i żółkiewskiego na pobór wyższych 
dodatków od podatków bezpośrednich.

Następuje wybór kom isji dla ułożenia 
instrukcyi Wydziału krajowego.

P. W ł. E o z i e b r o d z k i  wnosi, aby ze 
względu na brak czasu, jaki w tej sesyi do 
obrad pozostaje, uchylić ten przedmiot z po­
rządku dziennego i przekazać niniejszą spra­
wę W ydziałowi krajowemu do zbadania i 
zdania sprawy na najbliższej sesyi.

Petycyę patrona związku stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych o założenie in- 
stytueyi kredytowej dla towarzystw zaliczko­
wych, przekazała Izba na wniosek p. Gole- 
jewskiego komisyi administracyjnej.

Z porządku dziennego zdaje p. M a­
d e j s k i ,  imieniem komisyi administracyjnej, 
sprawę ze swego wniosku, względem uchw a­
lenia znanej noweli do ustawy propinacyjnej, 
znoszącej §. 44 tejże ustawy.

W rozprawie ogólnej zabiera głos p. 
ks. K r a s i c k i  i wyłuszczywszy powody, któ­
re posłów ruskich do głosowania przeciw 
ustawie o zniesieniu prawa propinacyjnego skło­
niły, oświadcza, że z tych samych powodów, 
pragnąc, aby tam ta ustawa nie weszła w ży­
cie, i przeciw tej ustawie głosować będzie.

P. hr. G o l e j e w s k i  twierdzi, że p. ks. 
Krasicki w tej Izbie jako poseł ruski prze­
mawiać nie może, bo tu nie ma zastępstwa 
narodowości, tylko jak dotąd, zastępstwo in ­
teresów. Jako poseł ruski mógłby p. ks. K ra­
sicki przemawiać tylko w sejmie moskie­
wskim, a nie w austryackim. (Brawo).

P. ks. J a s i e n i c  k i  utrzymuje, że on i 
jego towarzysze mają prawo przemawiać 
imieniem swej narodowości, jako posłowie 
wschodniej części kraju, zamieszkałej przez 
ludność ruską.

P . K o w a l s k i  wyrzuca p. h r. Gole- 
jewskiemu zbyt lekkie traktowanie spraw 
świętych, w prawach przyrody i w prawach 
prawnopolitycznych uzasadnionych, w ogóle 
wyrzuca mu obrazę ruskiej narodowości. Ma- 
teryalnie nie jednego prawa Rusini się wy­
rzekli, ale prawa przemawiania imieniem 
swej narodowości nigdy się nie wyrzekną i 
tego n ik t im  zabronić nie może. Przystępu­
jąc do rzeczy, zaznacza mówca przy tej usta­
wie dawne swoje stanowisko w obec kwestyi 
zniesienia prawa propinacyi Ustawa propi- 
nacyjna, która zdaniem mówcy nie tylko dla 
kraju ale i dla interesowanych zgubną w 
skutkach się okaże, w obecnej chwili —  cho­
ciaż sankcyonowana —  dla niuwcy wcale nie 
istnieje, bo nie została w dzienniku ustaw  
ogłoszoną. Takiej ustawy nowelą poprawiać 
nie można, z tych więc i wyżej wymienio­
nych powodów, wnosi mówca przejście do 
porządku dziennego nad przedłożoną nowelą.

— Na miłość Boską dajże pokój.... 
Jeszcze by też tego brakowało.... To stare 
skąpidło, kazała by mię zarznąć i upiec na 
rożnie jak prawdziwego koguta...

—  Nie mów tak Drusiu —  ona jest 
dobra kobieta. Ot wczoraj rozpytywała mię
0 nasze interesa, i zdaje mi się pożyczy te 
czterdzieści tysięcy, a nawet dała mi poznać, 
że je  ma z sobą.

—  Masz racyą! —  zawołał uradowany, 
to złota kobieta! Ale ja  jestem  panie dobro­
dzieju prawdziwe nic potem, sowizdrzał bez 
serca.... No trzeba już raz się ustatkować!

Jakoż na drugi dzień, pani jenerałowa 
zaczęła się wybierać do domu; żółta boinba 
na stojących resorach opakowana przez tro­
skliwego Mateusza z przodu i z tyłu i z boku 
różnej wielkości wiązkami koniczyny, zajechała 
przed ganek, atłasową suknię wraz z szalem 
zamknięto do walizy, a pani stryjenka jakoś 
nie myślała o pożyczce. Pan Andrzej z wiel­
kich nadziei przechodził do zwątpienia i ze 
spuszczonym nosem na kwintę, irytow ał się 
po cichu na rabunek koniczyny. Nareszcie 
z torebką podróżną pokazała się staruszka.

—  Siadaj asan, ty pułkowniku od ko­
gutów i pisz dokument.

Jednym  susem mój Jędruś skoczył do 
kancelaryi, po papier i wrócił niosąc całą 
librę, kilka piór, oraz flaszeezkę z atram en­
tem. Jenerałow a znała się na tego rodzaju 
aktach, i lepiej od praw nika dyktowała mu 
słowo po słowie, a opisywała go tak co się 
tyczy bezpieczeństwa i płacenia w term inie 
kapitału i procentów, jak węża jakiego. Pan 
Andrzej pocił się tylko a pisał bez protestu
1 kiedy położywszy datę podpisał swoje na­
zwisko, jenerałowa odpięła suknię na pier­
siach i z płóciennej torebki wyjęła pęk listów 
zastawnych odliczywszy czterdzieści tysięcy 
złotych. Przez cały ciąg tej operacyi dopeł­
nionej trzęsącemi się rękoma, oczy pana 
Andrzeja błyszczały jak za dobrych czasów, 
a uszczęśliwiony nad wyraz, pocałowawszy 
chude ręce jenerałowej odezwał się gołębim 
głosem :

Po przemówieniu sprawozdawcy, który 
p. Kowalskiemu odpowiada, iż do istnienia 
ustawy potrzeba wedle statutu tylko uchwały 
sejmu i najw. sankcyi —  Izba przedłożoną 
nowelę przyjmuje większością 105 głosów
przeciw 12.

Z porządku dziennego zdaje p. dr. 
Z u c k e r  sprawę z przedłożenia W ydziału 
krajowego w przedmiocie urządzenia latryn 
w głównym  szpitalu lwowskim. Komisya 
wnosi: 1) Upoważnia się W ydział krajowy
do przeprowadzenia rekonstrukcyi latryn i 
wychodków w szpitalu głównym we Lwowie. 
2) Udziela się Wydziałowi krajowemu na ten 
cel kredytu dodatkowego na rok 1877 w w y­
sokości 21.640 zł. w. a.

P . hr. K r u k  o w i e c  ki, który zwiedził 
szpital lwowski osobiście i znalazł, że tako­
wy jest znakomicie urządzony, utrzym uje, że 
rekonstrukcya latryn jest zbyteczną, i że w 
każdym razie możnaby ją  prawdopodobnie 
mniejszym kosztem uskutecznić. Mówca w no­
si przekazanie tej sprawy Wydziałowi krajo­
wemu do ponownego zbadania.

Po przemówieniu sprawozdawcy, Izba 
wniosek komisyi bez zmiany przyjmuje.

P. W ład. B a d e n i zdaje imieniem 
W ydziału krajowego sprawę w przedmiocie 
ndzielenia prawa do poboru myt. Gminie m. 
B r z o z o w a  udzielono zezwolenie bez roz­
prawy. Przy odnowieniu ustawy dla miasta 
P r z e m y ś l a  w tym przedmiocie wszczęła 
się ożywiona dyskusya.

P . hr. K r u k o w i e c k i  jest z zasady 
przeciwnym udzielaniu miastom prawa pobo­
ru kopytkowego i już teraz zapatryw ania 
swoje w tej mierze objawił. W danym 
wypadku sprzeciwia się mówca wnioskowi 
W ydziału krajowego tern bardziej, ile że na­
wet petycya w tym przedmiocie do Izby 
wpłynęła, i że miasto Przemyśl obo­
wiązków drogowych należycie nie wypełnia. 
.Gdy obowiązki te w edług ustawy miasto 
wyłącznie ponosić winno, równie jak je gm i­
ny w swoim obrębie ponoszą, przeto wnosi 
mówca przejście do porządku dziennego.

P . W a j g a r  t wylicza znaczne w ydat­
ki, jakie miasto Przem yśl na drogowe i inne 
cele ponosi, wskazuje na niedobór budżetowy 
i broni dobrej ze strony m iasta adm inistra- 
cyi drogowej.

Z powodu licznych zgłoszeń do głosu 
zamyka Izba posiedzenie.

P. M ę c i ń s k i przemawia jako mówca 
jeneralny przeciw  wnioskowi komisyi, wy­
chodząc z tego samego, co p. br. Krukowie­
cki stanowiska, i wnosi, aby sprawę tę prze­
kazano W ydziałowi krajowemu do zbadania.

P. Z u c k e r  wykazuje, że opłacanie 
myta przez włościan, którzy dróg w miastach 
wyłącznie prawie używają, jest rzeczą słu­
szną i sprawiedliwą. W nadziei, że Izba nie 
zechce wyjątkowem, w specyalnym wypadku, 
postanowieniem przesądzać zasadniczej w 
tym przedmiocie uchwale, która ma być po­
wziętą w przyszłości, popiera mówca wnio­
sek W ydziału.

- .  i ' '~r m i

—  No, teraz dzięki kochanej stryjence 
dobrodziejce, będę mógł spać spokojnie....

S tara spojrzawszy nań z ironią przez 
zielone podróżne okulary, ścisnęła mocniej 
rękę z listam i i zapytała.

—  I  n ap raw d ę  będziesz asan spał spo­
kojnie! . .

_  Z łaski stryjenki.... tego... panie
dobrodzieju....

 Mój kochany, odzywa się na to —  kie­
dy pożyczając pieniądze, zamias* myśleć nad 
tern, jakby je oddać, ty sobie obiecujesz spać 
spokojnie, to daruj, jabym  za to musiała 
niesypiać... W olę więc nie spij ty, a niech 
ja  spię....

I  zawinęła napowrót listy, zapakowała 
do woreczka, zapięła suknię, a ucałowawszy 
najczulej obojga, wsiadła do powozu i poje­
chała.....

—  No, co ty na to Teklusiu? — mówi 
z dziwnym grym asem  pan Andrzej.

-— A cóż? —  odrzekła z westchnieniem, 
zawsze tak bywa, jak człowiek przychodzi na 
łaskę krewnych....

— A żeby ona gdzie się tam w drodze 
roztrzęsła! —  krzyknie uderzając pięścią w
stó ł  To Herod nie baba od pokonu świata...
Nie dała, to nie dała^ sekutnica —  pal ją 
licho, i tak człowiek jakoś będzie żył bez 
jej pieniędzy!... Ale za kiego dyabła panie 
dobrodzieju, ten  huncw ot Mateusz nabrał mi 
tyle koniczyny !••• Idę i besztam ekonoma.... 
Drab jakiś! od czegóż on tam stoi, żeby 
każdy rządził się u m nie; jak w swoim 
dom u!

I  wyszedł zirytowany do żywego, i 
długo jeszcze potem nie m ógł sypiać spokoj­
nie, bo jenerałow a podobno do dziś dnia żyje 
pisując ciągle, że wszystko co ma, po jej 
śmierci dostanie się panu pułkownikowi od 
kogutów.

Sprawozdawca p. B a d e n i  oświadcza 
międy innemi, że W ydział krajowy jest zde­
cydowany wystąpić z wnioskiem do Izby o 
cofnięcie koncesyi na pobór myta, gdyby to 
lub owo miasto swych obowiązków drogo­
wych nie spełniało.

Przy głosowaniu wniosek przejścia do 
porządku dziennego upadł. Nad wnioskiem 
odraczającym p. Męcińskiego zarządził ks. 
wicemarszałek, który chwilowo objął prze­
wodnictwo, głosowanie imienne. Głosowanie 
to musiano wśród niezwykłego niepokoju w 
Izbie, z powodu zaszłej m yłki przerywać po 
dwakroć i rozpoczynać n a  nowo, poczem osta­
tecznie wniosek odraczający mniejszością 51 
głosów przeciw 53 upadł.

Przy szczegółowej rozprawie wniósi p. 
K r u k o w i e c k i  poprawkę, ażeby pozwolenie 
to udzielonem było na lat trzy zamiast na 
lat 5, która się przy głosowaniu utrzymała, 
P . ks. S a w a  wniósł poprawkę, którą uzna­
no za wniosek odrębny, tej treści, iżby po­
zwolenia na pobór m yt udzielane były w 
przyszłości przez W ydział krajowy według 
pewnych zasad i aby wszystkie te pozwole­
nia w jednym  i tym  samym czanie ekspiro- 
wały. Izba proponowanej nagłości tego wnio­
sku nie uznała, w skutek czego takowy trak­
towanym będzie w edług regulaminu.

Z kolei udzielono miastu W a d o w i c o m  
zezwolenie na pobór m yta bez dyskusyi. 
Przy ustawie dla miasta T a r n o p o l a  pod­
niósł p. h r. K r u k o w i e c k i  wniosek od­
raczający, a p. ks. K r a s i c k i  wniósł przej­
ście do porządku dziennego. Poseł z Tarno­
pola, dr. M a x, w długiem  przemówieniu 
bronił interesów tego m iasta popierając wnio­
sek Wydziału. Nastąpiło zamknięcie dyskusyi.

P . W ojciech hr. D z i e d u s z y c k i  jako 
jeneralny mówca za wnioskiem Wydziału, 
zwracał uwagę Izby na to. iż zbyt wiele 
czasu poświęca tym sprawom lokalnym.

Przy głosowaniu upadł wniosek odra­
czający i wniosek przejścia do porządku 
dziennego. Izba przyjęła ustawę z poprawką 
p hr. G ol e j  e w s k i e g o ,  iżby takowa obo­
wiązywała tylko przez lat trzy. Przeciw  po­
prawce tej przemawiał bezskutecznie p. dr. 
M a x.

Resztę wniosków W ydziału uchwalono 
prawie bez dyskusyi.

Ostatnim przedmiotem porządku dzien­
nego jest sprawozdanie komisyi budżetowej 
z petycyi wdowy po ś. p. Janie Pawulskim, 
pensyonowanym archiwiście W ydziału kra­
jowego o podwyższenie pensyi emerytalnej. 
Komisya wnosi wyznaczenie petentce oprócz
pensyi wdowiej dodatku z łaski w kwocie
250 złr.

P. ks. K r a s i c k i  motywował wśród 
niepokoju w Izbie wniosek jednorazowego 
datku w kwocie 100 zł.

Po przem ów ieniu  p. P ł a w i c k i e g o ,  
który podn iósł zasługi ś. p. Paw niskiego, i 
spraw ozdaw cy, Izba wniosek kom isyi p rzy j­
muje.

O godz. 3 m. 5 po południu zamyka 
JE . hr. Marszałek posiedzenie, naznaczając 
posiedzenie następne na wtorek. Na wieczor­
nych posiedzeniach we wtorek i w środę za­
rządzonym będzie wybór członków Wydziału 
krajowego i ich zastępców.

SPRAWY ZA&RAHCZIE

(Bossy jsk le  siły zbrojne).

Berliński M ilita r -  Wochenblałt podaje 
następujące zestawienie rossyjskich sił zbroj­
nych, rozlokowanych na obu teatrach wojny : 
Na początku sierpnia mieli Rossyanie na 
europejskim teatrze wojny za D unajem : na 
prawem skrzydle w Nikopolis i w okolicy dwie 
rum uńskie dywizye (dwie inne dywizye ru­
muńskie stały w Małej Wołoszczyznie); nad 
Osmą, niedaleko drogi prowadzącej z Plewny 
do Bieli, wojska, które brały udział w bitwie 
pod Plewną, a mianowicie korpus dziewią­
ty, 32 dywizyę jedenastego i 30 dywizyę czwar­
tego korpusu. Dokoła Tirnowy stał korpus 
ósmy, w okolicach Ruszczuku i nad Łomem 
trzynasty i czternasty Pod Bielą albo m ię­
dzy Sistową i Jan trą  stała 16 dywizya czwar­
tego korpusu. Po lewym brzegu Dunaju, głó­
wnie naprzeciw Ruszczuku i Sylistryi stały 
resztki jedenastego korpusu (11 dywizya pie­
choty i 11 dywizya konnicy) i dywizya AUI 
korpusu. W Dobruczy stał XIV korpus. 
W zdłuż wybrzeża rossyjskiego od ujścia i 
Dunaju aż do Krymu mieli Rossyanie 
połowę V II korpusu i  ̂ cały dziesiąty. Do 
tych dziewięciu korpusów zaliczyć należy 
jeszcze korpus generała Gurki, składający 
się z 1 brygady strzelców, z 6 batalionów 
legii bułgarskiej, z dwóch skombinowanych 
brygad kawaleryi, z 2 brygad kozaków, ra ­
zem z 10 batalionów , 43 szwadronów i 38 
dział. Na Kaukazie stało dotychczas 7 dywizyj 
piechoty i dwie dywizye kawaleryi. Ztych tw o­
rzyła 41 dywizya (Oklobżio) prawe skrzydło; 
kaukazka dywizya grenadyerów wraz z połową 
21 i 39 dywizyi i dywizyą konnicy centrum, 
a 38 dywizya, później zaś także połowa 19 
dywizyi (Tergukassow), lewe skrzydło. Dwu­

dziesta tudzież połowa 19 i 21 dywizyi stały 
w centrum  Kaukazu, ażeby wspólnie z armią 

j miejscową i milicyą uśmierzyć powstanie i 
odeprzeć Turków, którzy tu wylądowali.

Jako posiłki przybyły już następujące 
wojska: nad Dunaj piąty korpus (złożony z 
7 i 8 dywizyi piechoty i 5 dywizyi konnicy) 
który przepraw ił się już przez Dunaj a za 
nim przeprawi się gwardya w sile 2 dywi­
zyj. Nadto ściągnięto nad Dunaj XIV korpus 
z Dobruczy tak, że Rossyanie będą rozporzą­
dzać w Bułgaryi dziew'ęcioma korpusami 
czyli 18 dywizyami piechoty, licząc już w to 
dwie dywizye rumuńskie. Na Kaukaz przy­
były : czwarta dywizya piechoty i 40
dywizya tak , że mają tam Rossyanie 
obecnie 9 dywizyj piechoty, z których siedm 
tworzy właściwą armię operacyjną. W  głębi 
Rossyi organizują i mobilizują Rossyanie na­
stępująco korpusy: XV korpus składający
się z drugiej kazańskiej i 3 niżnonowogrodz- 
kiej dywizyj piechoty. Obie te dywizye są 
już od dawna zmobilizowane, choć nie wia- 
dum o, dokąd ten korpus zostanie wysłany. 
Dalej organizuje się czternasty korpus z 37 
i 27 dywizyi piechoty, siedmnasty z 23 i 
nowo utworzonej 42 dywizyi piechoty, ośm- 
nasty z nowo utworzonych 43 i 44 dywizyi 
piechoty. Jako dowódzców tych korpusów 
wymieniają generałów Kostandę, Rzewu­
skiego, Krzyżanowskiego i Grabbego.

(W ycieczka m orska.)

O śmiałej wyprawie floty rossyjskiej z 
Odessy do Kilii pisze Presse: Dnia 8 sier­
pnia o godzinie 5 z rana w ypłynęły z Odessy 
okręty przeznaczone do wyprawy a mianowicie 
śrubowce rossyjskiego towarzystwa dla żeglugi 
parowej i handlu „U tka“ i „Lebed, “ paro­
wiec „ Opyt“, dwie żelazne łodzie uzbrojone 
w cztery sześcio - calowe moździerze i cztery 
łodzie torpedowe. Eskadra konwojująca po­
wyższe okręty składała się z popówki „ W ice­
adm ira ł Popow11 pod flagą kontradm irała 
Ozichaczewa; z popówki „Nowogorod“ z pa­
rowca „ W łodzim ierza11- i z kutterów „S u lin a “ 
i „Ptyczlca.“ O godzinie 7 z rana przyłączyły 
się jeszcze z Uczakowa dwa parowce i jach t 
cesarski „IA w ad ia“, a około godziny 10 z 
rana wyruszyła cała ta eskadra w kierunku 
ujśeia Kilji. Dnia 9 b. m. o godzinie 6 z 
rana przybyła do Szubrieni, gdzie została 
powitaną przez rossyjskich oficerów m ary­
narki. Około południa wpłynęły wszystkie 
okręty, przeznaczone do krążenia po Dunaju 
przez cieśninę Oczakowską do ujścia Dunaju 
zw anego  ICilia a e sk o rtu jąc e  je okręty odpły­
nęły napowrót do Odessy, gdzie zawinęły do 
portu d. 10 b. m. Szczęśliwa ta wyprawa 
wzmocniła eskadrę rossyjską na niższym 
Dunaju, co jest rzeczą bardzo ważną dla kor­
pusu Zimmermanna. Śrubowe szoonery „Ut­
ka  i Lebed11 dźwigają na swych pokładach 
po 26.000 pudów i zanurzają się tylko 6 
stóp pod wodę. Z Odessy zabrały te okręty 
20.000 pudów węgla kamiennego i bardzo 
wiele innych rzeczy, o których dowiemy sie 
w krotce. Ze Turcy wiedzieli o tej wypra­
wie floty^ rossyjskiej, nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, albowiem w dniu jej przybycia 
do ujścia Dunaju,  wysłali z W arny do Suli- 
ny dwa okręty pancerne, tak, że w porcie 
tamtejszym mieli razem pięć okrętów pancer­
nych. Z Szubrieni oddalonego o 15 mil od 
Suliny widzieli Rossyanie dym z kominów 
tureckiej eskadry. Turcy musieli widzieć 
eskadrę rossyjską, ale bali się ją  atakować.

(Z  dyplom atycznej szachownicy).

Pod powyższym tytułem  ogłosiła N at. 
Ztg. inspirowany według wszelkiego praw do­
podobieństwa artykuł, który tu reproduku­
jemy, pomijając mniej ważne ustępy: „Do­
świadczenia zrobione w ostatnim  czasie zdają 
się przemawiać za tern, że siły rossyjskie 
przynajmniej w wojnie zaczepnej nie wystar­
czyłyby, gdyby Rossya oprócz Turcyi jeszcze 
innego miała nieprzyjaciela, n. p. gdyby się 
przeciw niej utworzyła koalicya Turcyi z Au- 
stryą i Anglią. Ale ludzie, którzy z strachu 
przed Rossyanami nie wiedzieli co robią, po­
ruszyli po pierwszych pomyślnych dla^Ros- 
syan wypadkach wszystkie sprężyny, aby 
Europę zastraszyć tem widmem, a ludzie, 
którzy chcieli wyzyskać sposobność, celem 
„kierowania historyą Europy“ na swój spo­
sób, użyli wszystkich środków, aby spotęgo­
wać ten przestrach i popchnąć Austryę do 
walki. Z dzienników francuzkich można się 
przekonać, jakie nadzieje pokładano w przy­
mierzu angielsko-austryackiem. Chciano ko­
niecznie A ustryę popchnąć do walki a przy- 
najmiej do niebezpiecznych demonstracyj. 
W szystko zaś dzieje się w tym  celu, aby 
oderwać Austryę od przymierza trójcesarskie- 
go, o które rozbijają się wszystkie spekulacye 
mocarstw zachodnich. Ale dajmy chwilowo 
pokój tym gniewom francuzkim z powodu, 
że nie przyszło do skutku przymierze prze­
ciw Niemcom, ukryte pod maską zamachu 
na Eossyę. Zawarcie takiego przymierza nie­
wątpliwie miałoby przedewszystkiem dla 
Rossyi ogromną wagę. Klęski rossyjskie w 
wysokim stopniu zmniejszyły jej państwowe
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Znaczenie w oczach polityków i niepolityków 
europejskich. Rossya utraciłaby całą swą po­
wagę, przy której od czasów wojny krym ­
skiej tylko z trudnością zdołała się utrzymać, 
gdyby w najbliższym czasie nie odniosła 
świetnego zwycięstwa. To też słusznie mo­
żna twierdzić, że możliwość zawarcia pokoju 
jest teraz większą, niż kiedykolwiek przed­
tem. Użycie wszystkich sił, które okazało się 
obecnie niezbędnem, będzie tylko wtenczas 
tnożliwem, jeśli wszystkie zachodnie granice 
fossyjskie będą bezpieczne. Przedewszystkiem 
nie powinno Rossyi grozić żadne niebezpieczeń­
stwo ze strony Austryi, gdyż tu do strategiczne­
go niebezpieczeństwa przystąpiłyby jeszcze in­
ne. W  obec przebiegu zatem, jaki dziś wojna 
zaczyna przybierać, muszą się Eossyanie 
przedewszystkiem w drodze dyplomatycznej 
Zabezpieczyć od Europy, w przeciwnym bo­
wiem razie całe państwo byłoby zupełnie o- 
twarte najazdom, a armia naddunajska zna­
lazłaby się w najokropniejszem położeniu. 
Jedyną rękojm ią bezpieczeństwa w tem kry- 
tycznem położeniu jest trójcesarskie przym ie­
rze, a żadna inna konstelacya nie mogłaby 
stanowić takiej rękojmi. Naturalnie konie­
cznym skutkiem tej sy tuacji będzie fakt, że 
przyszła polityka Rossyi na półwyspie bał­
kańskim i wyzyskanie możliwych zwycięstw 
nie będzie zależało od Rossyi samej lecz od 
związku trójcesarski ego. I  na tem polega rę­
kojmia, której potrzebuje Austrya, aby w o- 
bec wielkiego wzburzenia umysłów spokojnie 
przypatrywać się walce. Dotychczasowy prze­
bieg wypadków mógł tylko utrwalić takie 
Przekonanie. Austrya może sobie powiedzieć, 
Że z rozszerzeniem granic Eossya nie stała 
się jeszcze tak ogromną potęgą m ilitarną, jak 
to sobie przedstawiano i że nie będzie nią 
tak prędko. I  w części z tego powodu może 
Eossya wszystkie swe wojska ściągnąć na 
Południową granicę. Eossya ma przed sobą 
trudniejsze dzieło, aniżeli przypuszczano przed 
kilku tygodniami —  może jednak spokojnie 
pracować nad jego rozw iązaniem , dopóki 
Niemcy a prawdopodobnie i Austrya spokoj­
nymi będą świadkami. Niemcy zaś i Austrya 
niogą dziś patrzyć na Rossyę spokojniej niż 
kiedykolwiek, gdyż potrzebuje ona obecnie 
spokoju bardziej niż kiedykolwiek i mniej 
niż kiedykolwiek będzie myślała o przekro­
czeniu granic akcyi, które sobie sama za­
kreśliła i uroczyście w obec Europy ozna­
czyła".

-j-  Pod tytułem: Vlastowka  poczęło 
Wychodzić we Lwow ie czeskie pisemko au togra- 
ficzue p r z e z n a c z o n e  d la  tu tejszej dość licznej 
kolonii Czechów. Pisem ko to w ychodzi co drugi 
Piątek, a jako redaktor podpisany je s t p .  P elar 
P  P a llan  W elszowski.

+  Zajścia gorszące, jakie m iały 
miejsce przed tygodniem we Lwowie, podczas 
Pierwszego odczytu profesora hr. Tarnowskiego 
0 Irydyonic, dały powód p. Kraszewskiemu do 
Wystosowania lis tu  do D ziennika  Poznańskiego, 
w którym to liście demonstracya ta  nieprzyzwo- 
ń a  i  jej antorowie znajdują następującą odprawę: 
■Gest to swawola ludzi niedojrzałych, którzy 
k a m ie n ie m  radziby zamknąć drugim usta, bo 
nie mają siły walczyć z potęgą słowa. Swawola 
taka jest ojawem ubóstwa, nie męstwa, ale 
8łabości ducha, nie patryotyzmu ale warcholstwa. 
któż po tym wypadku zechce wystąpić z odczy­
tem i kto się nie powstydzi oklasków, które 
Du posypią te ręce, co ciskały uliczne kamienie? 
łfie należymy do admiratorów prof. Tarnowskiego, 
nie słowo ludzkie ma prawa nienaruszalne, 
sWięte, które wszędzie i z»wsze poszanować
należy. B rutalną siłą i wrzawą tamować objawy
myśli jest despotyzmem, który, że go wywiera 
tłum  a nie ktoś jeden, nie jest przeto lepszym 
ani zmienia naturę. Wszyscy, którzy stoją przy 
fasadach i czują obowiązek ich obrony, prote­
stować powinni przeciwko skandalowi lwowskie­
mu. Tolerując takie objawy publicznej opinii, 
ściągnęlibyśmy na siebie słuszny zarzut, że i 
my do swobody, której pożądamy, nie dorośli i 
ńie dojrzali."

=  Pioruny i burze i tego miesiąca 
Mele zrządziły szkody. D nia 18 sierpnia z rana 
gwałtowna burza z gradem nawiedziła kilka­
naście wsi w okolicy Rudek. Najwięcej ucierpia­
ły gminy Chłopczyce i Nowosiółki gościnne, 
"Gzie grad spustoszył prawie do szczętu plony.

■a 17 sierpnia burza i grad wyrządziły bar­
dzo dotkliwe szkody w ziemiopłodach w 11 
gminach mościskiego powiatu, a tegoż samego 
dnia naw ałnica połączona z gradem uszkodziła 
plony w czterech gminach powiatu ropczyckiego. 
Wieś Narajów, w powiecie brzeżańskim, nawie­
dziły 18 b. m. grad i nawałnica, od których 
Mele ucierpiały plony jeszcze nie zebrane. 
W Kołohuraeh, w powiecie bobreckim, piorun 
m bił jw  .poiu 20^b. m. Izraelitę Bergera i parę 
toni.

=— Kilka znaczniejszych pożarów
^darzyło się tego miesiąca w  kraju, obok wiel­
kich klęsk pożarowych, o których już donosiliśmy, 
jak np. w Wieliczce, Maryampolu, Jazłow cu itp.

W Kamionce strumiłowej na przedmieściu Za­
burzę spłonęło dnia 7 b. m. 11 zagród w ło­
ściańskich. Szkoda wynosi około 5000 złr. a 
nikt nie był ubezpieczony. W  Jaworowie pożar, 
prawdopodobnie podłożony ręką zbrodniczą, zni­
szczył 8 b. m. pięć domów i wyrządził szkodę 
w kwocie 2500 złr. W  gminie Dłazowie, w
powiecie cieszanowskim, spłonęło w nocy na 
12 b. m. 24 domów mieszkalnych wraz z bu­
dynkami gospodarezemi. Szkoda wynosi 6000 
złr. W  Łubiankach, w powiecie zbarazkim, 
uderzył piorun dnia 18 b. m. w stodołę dzie­
rżawcy W ernbergera i wzniecił pożar, który
zniszczył 1000 kóp pszenicy, 900 kóp żyta, i 
7 koni, wyrządzając szkodę ocenioną na 15.000 
złr. W  Kozowie, w powiecie tarnopolskim, nie­
ostrożność dzieci, bawiących się zapałkami, wy­
w ołała dnia 11 b. m. pożar, który pochłonął 
siedm zagród włościańskich, ocenionych na 
6800 złr. W Biesiadach, w powiecie żółkie­
wskim, spłonęły 10 b. m. dwie zagrody naj­
zamożniejszych włościan. Ogień był prawdopo­
dobnie podłożony —  a szkoda wynosi 3000 złr. 
O znacznej ilości pomniejszych pożarów nie do­
nosimy.

  podczas ostatnich zaćmień
księżyca, pomimo iż były zupełne, widzie­
liśmy przecie zaćmioną tarczę księżycową, a to 
z powodu właściwości atmosfery ziemskiej, 
która łamiąc promienie słoneczne zanosiła je 
do ostrokręgu cieniowego, przez który przesuwał 
się księżyc. Nie zawsze jednak tak się zdarza 
przy zupełnych zaćmieniach księżycowych. I 
tak Keppler opowiada o dwóch zaćm ieniach: 
z dnia 9 grudnia 1601 i 15 czerwca 1620, 
podczas których przy zupełnie rozpogodzonem 
niebie i iskrzących gwiazdach nic zgoła nie 
widziano księżyca, nawet przez najlepsze szkła 
astronomiczne. Podobne zjawisko obserwowano 
także podczas zaćmienia d. 10 czerwca 1816 
w Londynie, a nareszcie d. 26 stycznia 1823. 
Zdarzały się niekiedy także wypadki, że tylko 
pewna część zaćmionej tarczy księżycowej po­
grążona była w zupełnym dla oka mroku, 
podczas gdy część druga była widzialną tak, 
jak dla nas cały księżyc podczas ostatnich 
zaćmień. Zależy to wszystko od stanu atmo­
sfery.

— Hassan basza, wzięty do niewoli 
rossyjskiej dowódzca turecki z Nikopolis, inter­
nowany obecnie w Kiszeniewie, jak  opowiada 
w Ew. Sonnbl. pastor F a ltin , zażądał był 
książki jakiej tureckiej dla zabicia czasu. Na 
tak i wypadek już się był pastor F altin  poprze­
dnio przygotował i sprowadził tureckie tłum a­
czenie ewangelii, które też posłał do czytania 
nudzącemu się baszy. H assan bardzo był za­
dowoleń? z tej w łaśnie książki i zapewniał 
pastora, że od dawna pragnął bliżej poznać 
reiigię chrześcijan, jednakże nigdy dotychczas 
nie nadarzyła się mu sposobność, po tem u: 
„Teraz - -  powiada pastor —  H assan gorliwie 
rozczytuje się w piśmie św. i już połowę książ­
ki Przeęzytał. Oby błogi na nim odniosła sku- 
hvln a Ura > obawiam się jednak, żeby nie
ksieeiem ^T ta,k’ Jak niegdyś z czerkieskim 
a s  ęciem bzam ylem , k tóry  przeczytaw szy ewan-

,aZ  Z  Czasie kiedy  by ł uwięziony przez Ros-
Pnećzytałem , Si§’ był W n ast«Pui4cy sPosdb;y , Uważnie w asza św ięta  księgę i
przyznać muszę, że w asza re lig ia  je s t w znio­
słą  i  piękną, to jedno mnie tylko u d e rzy ło , że 
wca e się nie zastosow ujecie w życiu do prze­
pisów ej swojej pięknej religii. Je ś li będziecie 
żyli ta  ja k  ona nakazuje, to z pew nością i 
inni naw racać się będą do n ie j.“

Używanie opium w C hinach 
zostało nareszcie zakazane dekretem  cesarskim  
któ iy  z&s&ẑ  ten  odnosi w  pierw szym  rzędzie 
do urzędników, uczonych i  żołnierzy. W iado­
mość o tym  kroku rządu chińskiego zupełnie 
niespodzianie nadeszła  o sta tn ią  pocztą chińska, 
E dykt cesarski w ydany zosta ł na p rzedstaw ie­
nie uczynione w tej m ierze cesarzow i przez 
posła chińskiego n a  dworze londyńskim . Z osta­
wiono jednak  nam iętnym  konsum entom  opium
trzyletni termin do opam iętan ia  się, a dopiero 
po tym terminie będą surowo karani. Nie po­
trzebujem y podnosić, jakiej doniosłości d la  zde- 
generowanego społeczeństwa chińskiego jest ten 
zakaz używania zabójczego narkotyku.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Q Rnch na holejacli gallcyj* 

gliich w ubiegłym  tygodniu więcej oży­
wiony , zmniejszył się tylko na kolei Albre­
chta. Ceny zboża nieco spadły. Spirytus 
płacono lepiej. W ubiegłym tygodniu pła­
cono: za 100 kilogramów pszenicy 10 złr. 
do 12 zł., żyta 6'50 zł. do 7 zł., jęczmienia 
g.30 zł. do 7 zł., owsa 5 ‘25 zł. do 7-15 zł., 
kukurudzy zeszłorocznej 5 -25—  5-75 z ł . , ku- 
kuriidzy nowej 5— 5'25 zł., grochu kuchenne­
go 7‘50 z -̂ do 8'40 zł., grochu pastewnego 6 
zł do 7 50 zL, fasoli 8— 8 -25 zł., wyki 5 zł. do 
5-25 zł., koniczyny 45 zł. do 50 zł., km in­
ku 39 zł. do 42 zł., rzepaku zimowego 16-30 
zł. do 17 zł., rzepaku letniego 13 zł. do 15 
zŁ, lnianki 12 zł. do 13 zł., nasienia lnianego 
12’ zł. do 18 złr., za 10.000 litrostopni spi­

ry tusu 31-15 zł. do 31-20 zł. w. a. Ruch to­
warowy na kolei K a r o l a  L u  dw i k  a wy­
nosił w ubiegłym tygodniu włącznie z trans­
portem  przewozowymogołem około 25,100.000 
kilogr i 9.152 sztuk bydła. N a tę cyfrę 
transportu składały się: zboża różnego ro­
dzaju koło 5,389.000, mąki 1 wyrobów mą- 
cznych kolo 386.000, nasion olejnych około
250.000, drzewa budulcowego i opałowego 
około 371.000, nafty i wosku ziemnego oko­
ło 19.000. s p i r y t u s u  około 105.000, jaj około
133.000, węgli kamiennych około 2,307.000 
kilogramów, na resztę złożyły się różne to­
wary , tudzież około 1.029 sztuk wołów, 
6.926’ sztuk nierogacizny i 1.197 sztuk 
o w j e c . —  Ruch towarowy na kolei L w o w ­
s k o - O z e r n i o w i e c  k i  ej  wynosił w ubie 
głym tygodniu 5,608.900 kilogr. i 8748 
sztuk bydła, z czego przypada na ruch ku 
Zachodowi 3,512.900 kilogramów, 3.265 sztuk 
wołów, 3.967 sztuk nierogacizny i 1.516 
sztuk różnego bydła, zaś na  ruch  ku W scho­
dowi 2,096.000 kilogramów. Transporty skła­
dały się: ze zboża różnego rodzaju 1,202.000, 
maki 1 wyrobów m ącznych 115.000, spirytu­
su" 109.300, produktów zwierzęcych 89.400, 
drzewa budulcow ego, opałowego i desek 
2,249.300. kamieni 15.000, wapna 80.000, 
węgli kam iennych 201.900 na resztę złożyły 
się różne towary i bydło. Ruch towarowy na 
kolei A r c y k s i ę c i a  A l b r e c h t a  wynosił 
w ubiegłym tygodniu włącznie z transportem  
przewozowym i z dowiezionemi przez inne 
koleje tow aram i, ogółem 1,925.433 kilogra­
mów i 1.0 41 sztuk bydła. Transporty składały 
się • ze zboża różnego rodzaju 18 588, 
mąki i wyrobów m ącznych 16.940, 
drzewa budulcowego i opałowego 841.480, 
ually i wosku ziemnego 1.020, spirytusu 860 
jaj 3.288. gipsu 78.500. kamieni 15.300, wa­
pna 4.500, soli 19.648. mięsa 140, piwa 3.020. 
próżnych worków 600, kości 5.670 kilogra­
mów; na resztę złożyły się różne towar?, t.n-towary, tu- 

nierogaci-dzież 191 sztuk wołów 774 sztuk 
ny i 76 sztuk cieląt. Ruch towarowy n a lej 
w ę g i e r s k o - g a l i c y j s k i e j  k o l e i  wynosił 
w czasie od 1 do 15 lipca 1877 r. ogółem 
3,595.107 kilogramów. Transporty składały 
się: ze zboża różnego rodzaju 726.335, maki 
i wyrobów mącznych 119.706, wiktuałów 
62.058, towarów kolonialnych 24 .658 , piwa 
i w ina 8.371. żelaza 96.873, wosku ziem ne­
go 25.776, lnu i przędziwa 16.794, odpad­
ków 42.710, kamieni i wapna 266.699 
płótna 7.951, skór 6.384, soli 81.346, mazi 
920 , drzewa budulcowego i opałowego 
1,771.359, manufaktów 1.170, nafty 2.403. 
spirytusu 40.676, tytoniu 16.959, próżnych 
naczyń 265, różnych towarów 251.262. em- 
balaży 6.609, bydła rogatego 33.660, niero­
gacizny 25.260 i koni 11.900 kilogramów. 
—  Ruch towarowy na kolei D n i e s t r z a ń -  
s k i e j  wynosił w czasie od 1 do 15 lipca 
1877, ogółem 2,910.479 kilogramów. Trans­
porty składały s i ę : ze zboża różnego ro­
dzaju 421.188, mąki i wyrobów mącznych 
121.907 , wiktuałów 41.915. towarów kolo­
nialnych 52.013, piwa 1 wina 25.749, żelaza 
130.975. wosku ziemnego 415.805, parafi- 
ny 10.200, lnu i przędziwa 2.089, odpadków 
5.589, kamieni i wapna 96.060, skór 6.914, 
soli 95.689. mazi 17.987, drzewa budulco­
wego i opałowego 1,002.430, m a n u f a k tó w
1.236, nafty 98 875, spirytusu 21.330, koksu 
20.835, tytoniu 2.090 , próżnych naczyń 
26.328, embalaży 5.101, w ę g li  760, kwasów 
65.071, różnych towarów 193.539, bydła ro­
gatego 15.904
9.800 kilogram ów .

nierogacizny 3.600 i koni

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Wiede/a, 26 sierpnia. (Teł. pry w.) 

Angielskie dzienniki przypisują z w y ­
c i ę s t w u  T u r k ó w  p o d  E s k i - D j u ­
rną wielkie znaczenie. Walka trwała 
tam 36 godzin. Turkom dostały się do 
rąk wielkie zdobycze.

Eossyanie sprowadzili do Słobo- 
zyi 48 o l b r z y m i c h  d z i a ł .  A t a k  
15.000 T u r k ó w  na Popkioei został 
o d p a r t y .

Do w ą w o z u  S z y b k a  nadeszły 
znaczne posiłki rossyjskie. 0 walce z 
24 sierpnia niema dotąd doniesienia, 
ale zdaje się, że Sulejman basza za­
niechał dalszego atakowania.

Pod Łowczą i Plewną nie zaszło 
nic nowego.

W i e d e ń ,  25 sierpnia. Do Pol. 
Cor. telegrafują zRaguzy: P o w s t a ń -  ( 
c y  h e r c e g o N y i ń s c y  u d e r z y l i  wj  
środę na turecki fort Drewno polożo-' 
ny na granicy austryackiej. Po kilku­
godzinnej walce c o f n ę l i  s i ę  p o ­
w s t a ń c y .

Z B e l g r a d u  telegrafują do Pol 
Gorr.: Przyspieszono przygotowania do

m O D l l I B a C y  * M. W Lr u  I I  J ^ V J . J J U Q U V V

a r mi i .  Do 6 września pierwszy kor­
pus armii stanie nad ujściem Timoku 
pod Gramadą a drugi pod Jankowa 
Klissurą. Z Rossyi przysłano do Bel­
gradu 320,000 dukatów jako subwen- 
cyę. Oficerów obcych, usuniętych na 
wiosnę z armii, przyjmują napowrót 
do szeregów. Książę Leuchtenbergski 
po sześciogodzinnym pobycie w Bel­
gradzie wrócił napowrót do rossyjskiej 
kwatery głównej.

Z B u k a r e s z t u  telegrafują do 
Pol. Corr.; Wieści o nieporozumieniu 
między Rumunią a główną kwaterą 
rossyjską są złośliwie zmyślone. Armia 
rumuńska weźmie w operacyach u- 
dział odpowiedni zakreślonemu jej za­
daniu.

Miramare, 25 sierpnia. Ce- 
s a r z e w i c z  R u d o l f  przybył tu dziś 
o 8 godzinie rano osobnym pociągiem 
dworskim. Powitali Go na dworcu Na­
miestnik baron Pino, komendant ksią­
żę Wirtembergski. kontradmirał Petz, 
komendant okrętu Monfroni i podesta 
Angeli. O 10 godzinie odjechał Cesa- 
rzewicz.

Petersburg, 25 sierpnia. Z 
Górnego Studna nadszedł 24 b. m. 
następujący biuletyn urzędowy: Dnia 
23 b. m. T u r c y  z t r z e c l i  s t r o n  
u d e r z y l i  na nasze pozycye w wą- 
wązie Szybka. N a s i  ż o ł n i e r z e  po 
bohatersku o d p a r l i  ten atak. O go­
dzinie 6 wieczór nadeszła na pomoc 
czwarta brygada strzelców z 6 dzia­
łami i zaraz wzięła udział w bitwie. 
0  godzinie 9 wieczór szesnasty bata­
lion strzelców zdobył wzgórza przed 
prawem skrzydłem rossyjskiem. Z ac ię ­
ta  w a l k a  t r w a ł a  do p ó ł n o c y .  
Rossyanie zatrzymali wszystkie pozy­
cye mimo niezmiernej przewagi nie­
przyjaciela i ognia krzyżowego. Woj­
sko rossyjskie cztery dni nie miało 
ciepłej strayyy w ustach i cztery no­
ce nie spało. W nocy 23 b m. na­
dejść musiały znaczne posiłki rossyj­
skie do wąwozu Szybka. Dnia 24 b. 
m. walka w Szybce do południa ogra­
niczyła się do żywej wymiany strzałów. 
L e w e  s k r z y d ł o  t u r e c k i e  w y p a r ­
te zostało ze wzgórza.

Dziś 24 bm. w południe T u r c y  
w z n o w i l i  a t a k  na Agaslar znaczne- 
mi siłami i z m u s i l i  w o j s k a  r o s ­
s y j s k i e  do o d w r o t u  ku Sultan- 
kioei.

B e r l i n ,  25 sierpnia Beichs- 
anseiger donosi: Reprezentanci wszyst­
kich mocarstw zostających w stosun­
kach z Porta otrzymali polecenie, aże­
by przyłączyli się do przedstawienia 
Niemiec przeciw o k r u c i e ń s t w o m  
p o p e ł n i a n y m  n a  r o s s y j s b i c h  
j e ń c a c h  i r a n n y c h .  Polecenie takie 
otrzymali także reprezentanci Belgii 
Hollandyi, Szwecyi i Portugalii.

 ̂l&śonstatityiAopol 25 sierpnia. 
Także i dzisiaj obiega urzędownie do­
tąd niepotwierdzona pogłoska, że T u r ­
cy  o p a n o w a l i  w ą w ó z  S z y b k a .

A b d u ł  Ke r i m basza i R e d i f  
basza zostaną w seraskieracie inter­
nowani.

W y b o r y  do p a r l a m e n t u  od­
będą się we wrześniu.

Zapewniają że Porta otrzymała 
od g r e c k i e g o  g a b i n e t u  z a d o w a ­
l a j ą c e  o ś w i a d c z e n i a .  Grecya pro­
testuje przeciw podejrzeniu, jakoby 
pojawienie się band uzbrojonych w 
Tessalii było jej dziełem.

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  . Ł o z i ń s k i

P o c i ą g i  ko l e j owe.
P rzychod zą  do L w o w a.

Z Krakowa: o godzinie 5 minut 30 rano (poeią
spieszny): o godzinie 9 m. 25 wieczór (pociąg
bowy); o godz. 10 min. 35 przed południeir 
ciąg mieszany).

Z Podwoioczy3k: (na dworzec lwowski główn; 
godz. 10 min 33 wieczór (pociąg pospieszn 
godz. 8 min 25 rano (pociąg osobowy); o 
3 min. 43 po południu (pociąg mieszany).

Z Czerniowiec: o godzinie 9 minut 55 wieczói 
ciąg pospieszny), o godzinie 3 minut 40 ram 
ciąg mięs.cuiy); o godzinie 2 minut -50 po pori 
(pociąg mięszany).



i m i  i - ? ) poleca handel G h .  K .  łś T O " X ^ 7 ™ X O Z E C !I iH 3 G T C D  ulica Czarneckiego 1.
jC

(4017 5 - ? )
Galicyjski

ZaRtatl zaslam iczy i Rreflytcwy
we Lwowie

w p a c h n  teatralnym nrzy ulicy Teatralnej,
udziela pożyczki na zastaw

a) wyrobów ze złota, srebra i in­
nych drogich kruszców; 

i)  towarów i innych przedmiotów 
nowych lub używanych; 

c) papierów publicznych w arto­
ściowych.

Przyjmuje wkładki na książeczki 
oszczędności

począwszy od 1 złr. do każdej 
wysokości i oprocentowuje takowe

po 7 od sta.
Zwrot wkładek do 50 złr. uiszcza 

bez wypowiedzenia,
i o o  złr. z 3 - iio w e m  wypowiedzeniem,
250 „ z 10- „
500 „ z 20- „ „

1000 „ z 80- „
Godziny biurowych czynności: 

od 8 do 12 przed południem  
od 3 do 5 po południu.

J U :

S0LITERA leczy (talcże listownie]
dr. Bloch w iiednin , Praterstrasse 42,

(4108 2—11) _____

W pensyonacie
dr. Z. Rośeńzewshiego

we Lwowie ul. Halicka Nr. 37,
obok nowego gmachu g im nazjal­
nego może znaleść jeszcze pomie­
szczenie dwóch uczniów z dobrem 
rodzinnem  wychowaniem.

(4480 3—4)

Niezawodny środek przeciw

M o l o m
i zaraźliwym miazmatom

wynalazku 
J. I H l f  ATO W I C Z A ,  ‘

mag. farm acyi, ul. Kopernika 1. 3. 
F lak o n ik  60  e t., odbiorcom  tu z in  5 z ł.

1(3780 7 -1 2 ) '

W ażne d la cuorych !
Proszę czytać z uw agą!

Na żądanie franko otrzyma ka­
żdy, ktoby

się o wartości Lllustrowanego dzieła pud ty t .: 
„ i> - r a  Airy sposób leczenia natu­
ra ln y " (90 wyaanie) chciał przekonać, wyciąg 
z takowego po polsku lab po niemiecku, bez­
płatnie i franko *  księgarni .nak łado­
wej R ichtera  w Lipsku. Żaden chory 
niechaj nie zaniecha, i niech wyciąg ten sobie 
przesłać każe. (4304 2—?)

\
Z wszech stron św iatanadehodzado nas zle

eenia na tę osławioną i licznemu rycinami zaopatrzoną 
książkę: I> -ra Airy M etoda naturalnego  
leczenia. Księgarnia nakładowa tylko z ledwością 
temu niezmiernemu nawałowi obstalunków zadosyó

B e r  U n te rr fc lit
im hoheren

TOCHTER - HSTITUTE
P I C K

(45b3 4 - 6 )
HANDEL 

K a r o la  B a łła b a n a
ulica M ick a, M  złotym koptem 11

poleca

<1 o

zapuszczania posadzek
Na jedne dużą posadzkę © 5  ct. 

w każdej barwie.

uczynić może, pizeto jest zalecająeem, aby każdy 
zawczasu w najbliższej księgarni egzemplarz z takowej 
sobie zamówił Przy obstalunku zas, chcąc wszelkiego 
nieporozumienia uniknąć, trzeba żądać wyraźnie : i Ilu ­
strowane wydanie 1 Mark (60 ct. w. a.) ko­
sztujące, z R iek ter’s Yeriagsanstalt (księ- 
garni nakładowej) w Lipskn._______ (4304 1—?)

Powabna dzierżawa. Q

W najżyzniejszcj glebie ziemi M ck iej,
Wzorowe gospodarstwo

w powiecie rohatyńskim

ZELIBORY
do wydzierżawienia od wiosny 1878 

roku na lat trzy albo sześć.
Grunta skoncentrowane,. budynki dostatecz­

ne. Obsiewy ozime i jare 2S4 korey czyli 3o0 
hektolitrów mogą być przez nowego dzierżawce 
dopilnowane.

Bliższa wiadomość we Lwowie ulica Koś­
ciuszki 1. & u p. adwokata dr. Rogalskiego 
alM w miejscu u właściciela podczas jego 
bytności.  ̂ (g-ę- ęggy),
> Bez pośrednictwa faktorów.

Słowacki-Gasse 6, Eck der la jer-G asse ,
begiimt ani 5 $eptember,

Aiifoalimsprnfung 
d e n  4 S e p t e m b e r .  1

(46G9 2 - 5 )

3 WW Poszukuję

o M l C Z l C IE L A
J(
UC

0
dla ucznia czwartej klaśy 

0 normalnej.
Roman Puzyna,

 ̂ ost. poczta Gwoździec.
0

K M
«  (4670 3- 4)
v  o o o o o o o  o o o o o
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HAAS i SYNOWIE . . poi
wy

ł c _  u L p i e s i y w i l -

c_ łs;_ l:,'s7vei,aLn.ci dworscy -w iećLn.iu.
'"'"zrastające z dniem każdym względy, jakie zjednały sob: 
nasze wyroby tak  w kraju jak za granicą, powodują

do otwarcia składu także

Bl

ne
wie 
gdzi 

J*' post 
1 h  ten

nien
^  SZCZf

ht zbioi
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uzys

we Lwowie przy ulicy Jagielińskiej Nr. 1, a
P y ł

ar ezno 
2a konn
Btl po;
W' eej, 
ścj utwo 
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hi złożo 

j^ceg

h& twór;

W  tym naszym filialnym magazynie
będziemy utrzymywali także aielki i obfity skład laszy^h wyrobów z abn 

w Wiedniu, Ebergassing, ilitterndorf, Hlińsko, Bradford & Lissone.

,i5v ci Bc 
,c i san 
pni‘dzić 
p] drukc

Zapraszamy najuprzejmiej do łaskawego zwiedzania naszego składu
Filip Haas i Synowie.

■\ danie 
dz Strasl 
Wif wó wc

W  , 2ab,nrack
4  koP^ami 

‘bel! eti
W *  j Kierui

m  - ze źre
( 4 5 6 2 >  A raz p;

V*.
'Trakarni W. Łozińskiego, przy ulicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, pod 1. 12.
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